
Dnia 28 marca 2014 roku odbyło się ostatnie w tym roku szkolnym spotkanie Dyskusyjnego Klubu Książki. Poświęcone było ono analizie utworu Stanisława Lema Solaris, który klubowicze wybrali na drodze demokratycznego głosowania. Powieść powstała w 1961 roku i  jest to najpopularniejsza, jeżeli mogę tak napisać, jedna z najlepszych powieści tego znakomitego przedstawiciela literatury fantastyczno-naukowej w Polsce. Porusza ona czytelny temat kontaktu z Obcymi i zawoalowany problem skutków, tych pozytywnych i negatywnych, eksploracji kosmosu przez człowieka.

Już na początku spotkania pojawiło się pytanie: Czy Solaris należy do fantastyki naukowej, czy nie? Na drodze argumentacji i dyskusji posiłkowanej prezentacją multimedialną dotyczącą fantastyki naukowej potwierdziliśmy poetykę gatunku tego utworu.

Następnie po tym jakże istotnym wstępie formalnym przeszliśmy do kolejnego etapu naszej analizy-fascynującej dyskusji nad powieścią Lema Stwierdziliśmy, że w książce tej jest wiele uniwersalnych prawd dotyczących ludzkiej egzystencji, jakże zagadkowej i nieodgadnionej. Tu każdy z bohaterów-naukowców, z dala od Ziemi i cywilizacji miał możliwość i cieszyć się własnymi wymarzonymi neutrinowymi tworami, i doświadczyć grozy śmierci, pustki w sercu, i też spojrzeć na swoją przeszłość z dystansem, uświadomić sobie wstydliwe fobie i ograniczenia paraliżujące egzystencję. 

Taka wiwisekcja głównego bohatera Krisa Kelvina dokonuje się za sprawą „inteligentnego” oceanu, (jak zauważył jeden z uczestników DKK, stworzonego być może przez Obcych) który  wizualizował osoby, pozostające w zakamarkach pamięci każdego z badaczy. Ci tzw. Goście nie są odrealnieni, to osoby o ludzkiej postaci, które w przeszłości miały wpływ na mieszkańców stacji i obecnie funkcjonują na peryferiach ich podświadomości. Zjawili się Oni po kilku  dniach od przeprowadzonego przez załogę rentgenowskiego eksperymentu na „Solaryjskim” oceanie . Ten mógł ich  zniszczyć, ale „zeskanował” ich psychikę i każdemu „dopasował” to, czego najbardziej się obawiał i czego zarazem pragnął najbardziej na świecie.  Nasi bohaterowie-naukowcy próbują rozwikłać tajemnicę tworów na drodze głównie empirycznej i ustalić dlaczego ocean tworzy człeko-podobne twory, które mimo swej cielesności, czują się w pewnym sensie prawdziwymi ludźmi, dramatycznie poszukującymi swojej tożsamości, cierpiącymi i samotnymi.

Stwierdziliśmy również, że każdy z bohaterów Solaris dojrzewał wraz z rozwojem sytuacji. Gdyby nie przylot głównego bohatera, Krisa Kelvina, na planetę, to badacze nadal byliby zamknięci w sobie i w swoich pokojach. Miłość Krisa do tworu Herey (jego ukochanej, która przedwcześnie zmarła tragicznie) rośnie i otwiera go na swoją „ukochaną”. Początkowo Kelvin bał się jej, ale potem przyzwyczaił się i pokochał ją jak nigdy wcześnie.
Cała powieść przesycona jest naukową terminologią, co niewątpliwie  wprowadza czytelnika w specyficzny nastrój panujący w utworze. Nie odstrasza to jednak od lektury powieści, wręcz przeciwnie, zaprasza do obcego, fascynującego świata słów i tworów.
Wszyscy zgodnie stwierdziliśmy, że największą tajemnicą Solaris są niezidentyfikowane  wyobrażenia pozostałych dwóch badaczy, Snauta i Sartouriusa, co otwiera przestrzeń dla czytelnika do uruchomienia wyobraźni i zaprasza do zabawy mentalnej.
Według mnie Solaris to książka godna polecenia, ponieważ jest w niej to co najważniejsze: wątek miłosny, tajemnica, akcenty kryminalne oraz kilka uniwersalnych, ponadczasowych  prawd dotyczących ludzi. Wiele innych odkryjcie sami czytając dzieło, S. Lema Solaris.
Los jednego człowieka znaczyć może wiele, los kilkuset trudno jest objąć, ale dzieje tysiąca, miliona nie znaczą w gruncie rzeczy nic.
Nie wiedziałem nic trwając w niewzruszonej wierze, że nie minął czas okrutnych cudów”

Stanisław Lem, Solaris

Miłej lektury i do zobaczenia na kolejnym spotkaniu DKK, które odbędzie się we wrześniu, mam nadzieję, że przyjdziecie. Miłych wakacji!!!! ( 
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